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swego życia  gos podarczego błyszczący płaszcz, cen 
„ogólnoświatowych" .  Ceny światowe „europejskie11,— 
a zarobki praaownikóio sięgające zciledwieCiO — <30% 
płae robotnimw zagranicznych i  50%  — przedwomi- 
nyth . T a k  ma w ygl ądać  logika życia  gospodarcze­
go w Polsce. Na  drodze  najmniejszego oporu, przez 
pobieranie  cen „sfery gospodarcze"  próbują w r a ­
bunk ow y sposób wy ko rzys tać  przejśc iową konjunk- 
turę gospodarczą .  Bo nikt ws za k  nie wątpi,  że 
obecn e „ożywienie"  jes t przejściowe.  Zjawisko to 
nie da się Stale u trzymać.. .  Oczywiści e  leży w in­
teres ie  ogólnym,  aby było jaknaj lepiej  w yk o rzy s ta ­
ne — mówił minister  skarbu w sw ym expose.  
w ygłos zonem w Sejmie .  P rz em ys łow cy  przetłoma- 
czyii has ło rządu na język konkretnej  rzeczywis tości  
gospodarcze j  i zmieniają cenniki z tygodnia na t y ­
dzień.

Nie m aj ąc  już premji exportowej,  cn c ąc  za 
wszelką  cenę  u t rz ym ać  się na rynkach zagranicz­
nych, obniżają obecnie  ceny  na t ow ary  w y w o ż o n e  
zagranicę ,  podwyższając  jednocześn ie  ceny  na ryn­
ku kra jowym. Tej dv.utorowej  pol i tyce dzielnie 
sekunduje wielka w łas noś ć  z iemska.  Obszarnicy  
przy pomocy rządu, zrzeszeni  w silnym kar te lu 
wywozowym, pochwycili  w sw e  r ę c e  monopol  zb o ­
żowy,  dowolnie „regulując" c e n y  zboża.  Już  o bec ­
nie Polska,  której  za p as y  zbożowe  są aż nazbyt  
w ys t a r cza ją ce  dla własne go wyżywienia,  sprowadza 
zboż e  z Rumunji  i Węgier .

Klasa robotnicza s taje wobec konieczności  w a l ­
ki z drożyzną.  Drożyzna dla proletarjatu — to 
p rz ed ew szys tk iem  sp ra w a  poziomu płac za robko ­
wych. Bierność  klasy robotniczej ,  ułatwiła rządowi  
i k lasom posiadającym pokojowe  rozwiązanie  sze­
regu ostatnio wynikłych za targów  między kapi tałem
0 płacę,  na  t er en ie  najważniejszych gałęzi  p rz em y­
słu. Robotnicy,  k iórzy żądali  25 — 3 0 %  podwyżki
1 s tosow an ia  wskaźnika  drożyźnianego,  p rz yw ró ce ­
nia i p rz es t rzegani a  8 -godzinnego dnia roboczego,  
angielskiej  soboty,  urzeczywis tn ienia  us taw ochron­
nych pracy i u bez p ie czeń  społecznych — otrzymali  
ledwie 10%. nie m ó w iąc  już o ca łkowitem zignoro­
waniu  pozostałych żądań.

W  listopadzie w Warszawie ,  drożyzna wzrosła 
o 3%,  zaś drożyzna środków żywności  o kilka %.  
Pod nac isk iem robotników,  związki  w najważniej ­
szych gałęz iach p rz em ys łu  zn o w u  przystępują  do 
akcji i groźna fala s t r a jkow a wygłodniałych mas  
nanowo poczyna wzbie rać ,  co niezadługo może 
s tać  się rzeczywis tośc ią .

Ekonomis ta  p. Rybarski,  przypomina na łamach 
„ G a z e ty  Poranne j"  kapitalistom, że klasy pos iada ­
jące  są  na wyc ze rpaniu ,  ż e j u ź  teraz  są u prosu trud­
ności gospod ar czyc h ,  czas  pomyśleć o decydującej  
walce ,  o przedłużeniu  dnia roboczego,  znies ieniu 
świadczeń  socjalnych,  urlopów.  P. Okolski  p rzed­
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stawiciel  prz em ysłowców węg lowych ,  na konferencji  
gospodarczej  z rządem oświadczył ,  przy wyraźnem 
po takiwaniu  ze  s trony min. Kwiatkowskiego,  że ko­
niecznym warunk iem prosperowania  przemysłu m e ­
talowego jes t przedłużenie  czasu  pracy drogą „do­
browolnych um ów "  z przedsiębiorcami .  P rz eds ię ­
biorcy szykują się na całej linji do a taku.  Zjedno­
czeni w związkach,  kar te lach i potężnym „Lewia- 
tanie",  szykują  się oni do os ta tecznego natarcia,  
k tórego odparcie,  w y m a g a  od klasy  robotniczej  naj ­
w ięk szeg o  natężenia  sił i wy ją tkow ej  solidarności 
To cz y  się bowiem walka  o byt  lub niebyt mas  
pracujących,

Zw yc ięs tw o za le żeć  będzie  od tego,  jakie siły 
zmobilizuje proletarjat  i wprowadzi  w wir walki.

Jeżel i  każdy związek,  a n aw e t  każdy oddział 
zw iązkowy  — jak to było w ostatnich akcjach — 
będz ie  walczył  odrębnie ,  burżuazja po kolei będzie 
rozprawiać  s ię z niemi, a robotnicy  ponosić będą 
klę skę  po klęsce.  Jeżel i  natomias t  walka będzie  
p rowadzona w skali ogólnokrajowej ,  jeżeh w po­
szczególnych gałęz iach robotnicy w a lc zyć  będą 
jednocześn ie ,  nic nie zdoła się przeciwstawić naporo­
wi s tu tys ięcznych rzesz robotniczych.  Koordynacja 
walk s t ra jkowych jes t wa runk iem zwycięstwa!

W tej walce żaden odc inek nie jest  pozbawio­
ny znaczenia.  Wytrw ale  bronić musimy naszych 
zasadnich postulatów — 8 -godzinr.ego dnia pracy,  
podwyżek, zatrudnienia bez robotnych — nietylko ze 
względu na nasz własny dobrze  zrozumiany zakres.  
Mus imy  zrozumieć,  ze walka nasza  może się przy­
czynić do wzmocn ien ia  ■ącałej klasy robotniczej 
i osłabienia oporu wszystkich  wyzyskiwaczy.  M u ­
simy zrozumieć,  że  gdy front robotniczy zostanie 
p rz e rw any  w jednym chociażby punkcie,  zagrożone 
zos taną  wszystkie jego odcinki.

Chwila obecna jes t przełomową.  Musimy usil­
nie pracować nad wzmocn ien iem  naszych organi­
zacji zawodo wy ch ,  roz sze rzać  je na wszystkich  nie- 
należących,  dążyć do ujęcia w  ścisłe ramy organi- 
zacyjne,  wszystkich za trudnionych w naszym facht  
pracowników .  Od  siły organizacj i  zawodowej ,  z a le ­
ży zwycięs two klasy robotniczej ,  a od zw y c ię s tw a— 
odpowiedź na problem zasadniczy,  czy uda się czy 
też nie uda,  w yz ysk iw aczom utrzymać nas w tych 
nędznych warunkach bytowania,  w które nas prze­
mocą wtłoczono.

M oże nareszcie  nadejdzie  chwia,  że jak ongiś, 
k lasa pracująca ,  a z nią zawód gast ronomiczno-ho­
telowy, idąc  ciągle naprzód — budował  swoją or­
ganizację zawodow ą,  w y w a lcza ją c  nasze  na jży wot ­
niejsze postulaty,  będzie mógł, wzmocniwszy  swoje 
n ad s z a rp a n e  szeregi,  uzyskać  to, co nam przemocą,  
podstępem,  nielojalnością dot rzymywania  urnów, wy­
darto.
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